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Ś P . J E R Z Y K O W A L S K I 

Dn. 22 stycznia 1948 r. z m a r ł we W r o c ł a w i u prof. J e r z y K o w a l s k i , 
p r z e w o d n i c z ą c y miejscowego o d d z i a ł u Polskiego T o w a r z y s t w a L u d o ­
znawczego, pro-rektor i . n i edawny dziekan Uniwersy te tu W r o c ł a w ­
skiego', ś w i e t n y p i sarz i uczony, jeden z n a j z a s ł u ż e ń s z y c h p i o n i e r ó w 
kul tury polskiej n a Z iemiach O d z y s k a n y c h . S p o c z ą ł , j a k p i ę k n i e powie­
d z i a ł o n im jeden z jego u c z n i ó w , ten, k t ó r y nigdy nie o d p o c z y w a ł — 
quievit, qui numquam quiescebat. O d s z e d ł w kwiec ie w ieku od p r a c y , 
k t ó r e j o d d a w a ł wszystkie m y ś l i i serce, c a ł y s w ó j ogromny talent i nie­
z w y k ł y z m y s ł organizacyjny. 

Nie jest r z e c z ą ł a t w ą d a ć c h a r a k t e r y s t y k ę d z i a ł a l n o ś c i Z m a r ­
ł e g o , na tak wiele r o z c i ą g a ł a s i ę ona p ó l i w tyłu szla k i e r u n k a c h . Wy­
bitny uczony, badacz l i teratur i kul tury s t a r o ż y t n e j , grecko-rzymskie j , 
b y ł r ó w n o c z e ś n i e cenionym p o w i e ś c i o p i s a r z e m , autorem o p r a c o w y w a ­
nych w s p ó l n i e z ż o n ą , A n n ą K o w a l s k ą , k s i ą ż e k « Z ł o t a k u l a » , «Mijają 
nas» i «Grucc», a obok tego jeszcze, j e d n y m z n a j c z y n n i e j s z y c h pracow­
n i k ó w ki lku t o w a r z y s t w n a u k o w y c h , m i ę d z y nimi Polskiego T o w a r z y ­
stwa Ludoznawczego . 

J e d n ą z ostatnich s w y c h prac, odczyt, w y g ł o s z o n y na inaugura­
c y j n y m posiedzeniu publ icznym W r o c ł a w s k i e g o T o w a r z y s t w a Nauko­
wego, a p ó ź n i e j w y d a n y d r u k i e m w S p r a w o z d a n i a c h t e g o ż T o w a r z y ­
stwa I, 1941), ?.—12, na temat « A u l o n o m i i z j a w i s k ś w i a t a duchowego)) 
z a m k n ą ł re f l eks ją o m y ś l i ludzkiej , o p a n o w u j ą c e j i w p r a w i a j ą c e j w r u c h 
ogrom materialnego ś w i a t a — mens agitans molem — i m o ż e do n i ­
kogo s ł u s z n i e j n iż do niego nie m o ż n a by tych s ł ó w o d n i e ś ć . Ż y ł o w tym 
niewielkiego wzrostu c z ł o w i e k u n iewyczerpane j a k i e ś ź r ó d ł o energii , 
u m i e j ą c e j d o k o n y w a ć rzeczy i w y s i ł k ó w z d u m i e w a j ą c y c h . Gdyby nie 
niepospolite z d o l n o ś c i badawcze, k t ó r e k a z a ł y m u o b r a ć d r o g ę i z a ­
w ó d uczonego, b y ł b y w ż y c i u chyba wie lk im c z ł o w i e k i e m czynu, orga­
nizatorem i budowniczym. A i lak, pomimo że g ł ó w n e p o w o ł a n i e w i ą -
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zalo go racze j ze ś w i a t e m czystej m y ś l i n iż d z i a ł a n i a , w ł a ś n i e w dzie­
dzinie organizacj i nauki z a r ó w n o na swe j dawniejsze j l w o w s k i e j p la ­
c ó w c e , j a k i n a s t ę p n i e we W r o c ł a w i u , d o k o n a ł rzeczy p r z e k r a c z a j ą c y c h 
niemal s i ł y jednego c z ł o w i e k a . 

K i e d y s i ę bierze do r ę k i i p r z e g l ą d a jego czysto n a u k o w y doro­
bek, to d w a jego aspekty przede wszys tk im r z u c a j ą s i ę w oczy nie­
fachowemu czyte lnikowi . Z jednej strony są to prace z d z i e j ó w s t a r o ż y t ­
nej retoryki, a z drugiej badania nad po l sk imi humanistami, K o p e r n i ­
k iem i Mickiewiczom. R e t o r y k a , czyl i kunszt p r z e k o n y w u j ą c e g o , po­
r y w a j ą c e g o p r z e m a w i a n i a , a potem n a j o g ó l n i e j p i ę k n e g o w y s ł a w i a n i a 
s ię , b y ł tą d z i e d z i n ą s ł o w a ż y w e g o i pisanego, na k t ó r ą starożytni wiele 
w i ę c e j od nas z w r a c a l i uwagi . B y ć m o ż e dlatego, że , j a k do d z i ś , 
p o ł u d n i o w c y wiele w i ę k s z ą od nas c z ę ś ć ż y c i a s p ę d z a l i poza domem, 
na powietrzu, na u l icach i p lacach publ icznych, a m o ż e i dlatego, ż e 
bardziej n a p i ę k n o s ł o w a , z w ł a s z c z a m ó w i o n e g o , byl i w r a ż l i w i . To też 
re toryka, o d k ą d z a c z ę t o z a s t a n a w i a ć s i ę nad n i ą i uprawiać j ą jako 
sz tukę , s i a ł a s i ę p o d s t a w o w y m czynnik iem w y k s z t a ł c e n i a i w y c h o w a ­
nia i b y ł a n ią przez szereg w i e k ó w aż do s c h y ł k u starożytności. C a l a 
la dziedzina s t a r o ż y t n e j re toryki , od jej n i e w y j a ś n i o n y c h dostatecznie 
i na w p ó ł l egendarnych p o c z ą t k ó w , aż po p i sma k l a s y k a teori i re torycz­
nej ze s c h y ł k o w e j już s t a r o ż y t n o ś c i , He.rmogene.sa z T a r s u i jego p ó -
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ź n i e j s z y c h o b j a ś n i a e z y b y ł a nieustannie przedmiotem z a i n t e r e s o w a ń 
prot. Kowalsk iego . O d tej dziedziny r o z p o c z ą ł s w ą k a r i e r a n a u k o w ą ob­
s z e r n ą r o z p r a w ą o- retoryce m ł o d e g o P l u t a r c h a , w y d a n ą w r. 1918, jej 
t a k ż e p o ś w i ę c i ł ostatnie lata ż y c i a , p r z y g o t o w u j ą c nowe, pomnikowe 
wydanie Hermogenesa, k t ó r e godnie z a i n a u g u r o w a ł o c y k l w y d a w n i c t w 
W r o c ł a w s k i e g o T o w a r z y s t w a ' Naukowego w r. 1947. 

Etnologa zainteresuje przede wszys tk im z szeregu jego r o z p r a w 
na te tematy p r a c a o p o c z ą t k a c h r e t o r y k i w G r e c j i , r o z p a t r u j ą c a pro­
blem, na j a k i e j drodze z naturalnej czysto i z u p e ł n i e jeszcze n i e ś w i a ­
domej z d o l n o ś c i do trafnego, f r a p u j ą c e g o u j m o w a n i a m y ś l i , z d o l n o ś c i 
p r z e j a w i a j ą c e j s i ę w y r a ź n i e w r o z m a i t y c h p r z y s ł o w i a c h i opowiada­
niach ludowych , a z drugiej strony z u m i e j ę t n o ś c i z r ę c z n e g o przedsta­
wien ia swojej s p r a w y przed s ą d e m , który w s t a r o ż y t n e j G r e c j i nie jes l 
nigdy kolegium f a c h o w c ó w - p r a w n i k ó w , lecz n a j p i e r w n a w p ó l - p a t r i a r -
c h a l n y m j a k i m ś c i a ł e m , a n a s t ę p n i e z r e g u ł y s ą d e m p r z y s i ę g ł y c h , do­
chodzącym do l iczby ki lkuset w o t u j ą c y c h , j a k z t y c h z d o l n o ś c i i umie­
j ę t n o ś c i w y r o s ł a z czasem c a ł a ref leksyjna sztuka, u j ę t a w c z e ś n i e j u ż 
w system s p r e c y z o w a n y c h p r z e p i s ó w i wskazówek. N i e w ą t p l i w i e bo­
wiem badania nad g e n e z ą re toryki , która: n a s t ę p n i e stanie s i ę b e z s p o r n ą 
d o m e n ą historii' l i teratury, same jeszcze l e ż ą w y r a ź n i e na pograniczu 
socjologii, etnologii i badań l i t erackich . 

K a ż d e g o z a ś w y k s z t a ł c o n e g o Po laka p o c i ą g n ą ć m u s z ą studia K o ­
walskiego n a d K o p e r n i k i e m i Mickiewiczem. K i e d y l w o w s k i komitet ob­
chodu 450 roczn icy urodz in n a j w i ę k s z e g o naszego astronoma w y d a w a ł 
w r . 1924 k s i ę g ę p a m i ą t k o w ą pt. ((Mikołaj Kopernik)) , z w r ó c o n o s i ę do 
Kowalsk iego z p r o ś b ą o opracowanie tak specjalnej dziedziny, j a k ję­
zyk ł a c i ń s k i K o p e r n i k a i jego studia filologiczne. I oto z m a ł o na p o z ó r 
p o c i ą g a j ą c e g o tematu, z drobiazgowego r o z w a ż a n i a g r a m a t y c z n y c h w ł a ­
ś c i w o ś c i K o p e r n i k o w e j ł a c i n y w p o r ó w n a n i u z ł a c i n ą d ł u g i e g o szeregu 
współczesnych mu w ł o s k i c h i n iemieckich h u m a n i s t ó w , w y r o s ł a cha ­
rakterys tyka geniuszu wielkiego uczonego, p r z e j a w i a j ą c e g o s i ę w jego 
w y s ł o w i e n i u , w sposobie f o r m u ł o w a n i a m y ś l i , nade wszystko w niepo­
kalanej j a s n o ś c i w y k ł a d u , b ę d ą c e g o w i e r n y m z w i e r c i a d ł e m jasnej i nie­
zawodnie trafnej koncepcj i naukowej . Drug ie studium, m a j ą c e za 
przedmiot l o z a ń s k i e w y k ł a d y Mickiewicza , za jmuje s i ę tym r o k i e m 
w ż y c i u naszego poety (1838—9), w k t ó r y m w r ó c i ł on na k r ó t k o z r e s z t ą 
do swego zawodu, do jakiego p r z y g o t o w y w a ł s i ę przez studia un iwer ­
syteckie, tj. do nauczania j ę z y k ó w k l a s y c z n y c h . Nie wielu bowiem m o ż e 
zdaje sobie u nas s p r a w ę z tego, że n a j w i ę k s z y z naszych r o m a n t y k ó w 
b y ł z w y k s z t a ł c e n i a filologiem k la sycznym, w i l e ń s k i m uczniem wybit­
nego na owe czasy fachowca E . Groddka , z a c z y n a j ą c y m n a s t ę p n i e k a ­
r i e r ę n a u c z y c i e l s k ą w g imnaz jum k o w i e ń s k i m , p ó k i nie p r z e r w a ł m u 
jej proces f i l o m a t ó w . Studia w i l e ń s k i e m i a ł y mu s ię jednak o k a z a ć po-
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ż y t e c z n e w k i l k a n a ś c i e lat p ó ź n i e j , kiedy obją ł k a t e d r ę l i teratury ł a ­
c i ń s k i e j w Akademi i L o z a ń s k i e j , zan im nie p r z e n i ó s ł sie na k a t e d r ę 
l i teratur s ł o w i a ń s k i c h w College de F r a n c e w P a r y ż u . Jest to okres 
w ż y c i u Mickiewicza stosunkowo m a ł o znany, a jego n i e w ą t p l i w i e go­
dna u\va.gi t w ó r c z o ś ć jako h i s toryka l i teratury ł a c i ń s k i e j w y m y k a s i ę 
naszej z n a j o m o ś c i przede wszystk im ze w z g l ę d u na to, że nie posiadamy 
wiernego skryptu jego w y k ł a d ó w un iwersy teck ich , a tylko k r ó t k i e no­
tatki samego w y k ł a d o w c y i d o ś ć fragmentaryczne i d o r y w c z e zapiski 
s t u d e n t ó w . A p r z e c i e ż z tak bardzo fragmentarycznego m a t e r i a ł u u d a ł o 
s i ę K o w a l s k i e m u o d t w o r z y ć bardzo wierny obraz dorobku Mickiewicza 
w tej dziedzinie. U d a ł o s i ę j ednak tylko dz i ęk i n i e z w y k ł e j wprost pracy , 
nie c o f a j ą c e j s i ę przed badaniem najb lahszych na p o z ó r d r o b i a z g ó w , 
o g a r n i a j ą c e j j ednym rzutem oka ca ły dorobek w s p ó ł c z e s n e j Mick iewi ­
czowi wiedzy filologicznej, s t w i e r d z a j ą c e j pochodzenie k a ż d e g o nieo­
mal twierdzenia poety z takiego lub innego p o d r ę c z n i k a , b ę d ą c e g o pod­
ó w c z a s w u ż y t k u , aby w s p o m n i e ć już tylko o k i l k a k r o t n y c h p o d r ó ż a c h 
do L o z a n n y i badaniach a r c h i w a l n y c h , p r z e d s i ę b r a n y c h n a miejscu. 
C z ę ś ć tylko drobna tego i m p o n u j ą c e g o s u m i e n n o ś c i ą badania i szeroko­
śc ią h o r y z o n t ó w dorobku opubl ikowana z o s t a ł a w s i ó d m y m tomie sej­
mowego wydan ia Mick iewicza ; tym bardziej w i ę c c i e s z y ć s i ę n a l e ż y , 
c z y t a j ą c p o c h o d z ą c ą od ucznia Z m a r ł e g o , B . B i l i ń s k i e g o , w i a d o m o ś ć 
( « M e a n d e r » I I I , 1918, 57), iż c a ł o ś ć jego ma s i ę r y c h ł o u k a z a ć n a k ł a ­
dem W r o c ł a w s k i e g o T o w a r z y s t w a Naukowego. 

Szersze koła c z y t e l n i k ó w z n a ł y Jerzego Kowalsk iego ze ś w i e t n y c h 
w s t ę p ó w do w y d a ń k l a s y k ó w w p r z e k ł a d a c h w k r a k o w s k o - l w o w s k i e j 
i'Bibliotece N a r o d o w e j * "(((Wyznania)) ś w . Augustyna, « C h m u r y » Arysto-
fanesa) oraz z popularno-naukowych s z k i c ó w o g ł a s z a n y c h już po w o j ­
nie w « M e a n d r z e » i ((Zeszytach W r o c ł a w s k i c h ) ) , ale nie k a ż d y zapewne 
dostrzega, ile pod j ednym lub drugim, w aforystycznej formie od nie­
chcenia na p o z ó r rzuconym twierdzeniu , k r y j e sie g ł ę b o k i e j e r u d y c j i , 
wnikl iwego badania, k r o c z ą c e g o po ś c i e ż k a c h rzadko tylko u c z ę s z c z a ­
nych. 

W y m y k a s ię spod kompetencji p i s z ą c e g o le s ł o w a w ł a ś c i w a ocena 
czysto l i terackiej d z i a ł a l n o ś c i Z m a r ł e g o . ZnaJajzla ona z r e s z t ą s w ó j 
p i ę k n y i kompetentny w y r a z we wspomnieniu p o ś m i e r t n y m , o g ł o s z o ­
nym przez J . Parandowskiego , d ł u g o l e t n i e g o p r z y j a c i e l a i kolegi K o ­
walskiego po p i ó r z e , w nrze 10 (z 7. I I I . 1948) « O d r o d z e n i a » , do k t ó r e g o 
niech wolno b ę d z i e c iekawego czytelnika o d e s ł a ć . Nie wolno jednak 
p o m i n ą ć milczeniem z a s ł u g Z m a r ł e g o na polu organizacj i nauki pol­
skiej , przede wszystk im z a ś Uniwersyte tu W r o c ł a w s k i e g o . 

Jeszcze przed w o j n ą , jako d ł u g o l e t n i profesor Uniwersy te tu Jana 
K a z i m i e r z a we L w o w i e , s k u p i a ł w o k ó ł siebie Jerzy K o w a l s k i grono 
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u c z n i ó w , w p r o w a d z a j ą c i ch z w ł a s z c z a w te dziedziny b a d a ń , k t ó r e b y ł y 
mu s z c z e g ó l n i e bliskie. O r g a n e m tego grona b y ł y «Acta seminarii II Leo-
politanb), w k l ó r y c h u k a z a ł o s i ę po wojn ie s iedem t o m ó w r o z p r a w ł a ­
c i ń s k i c h samego profesora i jego w s p ó ł p r a c o w n i k ó w . Ale p r a w d z i w i e 
bohaterski okres d z i a ł a l n o ś c i organizacyjnej Z m a r ł e g o r o z p o c z ą ł s i ę we 
W r o c ł a w i u , gdzie p r z y b y ł po wojn ie po k r ó t k i m pobycie na K a t o l i c k i m 
Uniwersy tec i e L u b e l s k i m , aby s t a n ą ć do pracy nad tworzen iem polskiej 
uczelni w t y m m i e ś c i e . K o l e j n o jako dziekan i pro-rektor U n i w e r s y ­
tetu W r o c ł a w s k i e g o , redaktor i w y d a w c a organu naukowego Polskiego 
T o w a r z y s t a Filologicznego 1 E O S , p r z e w o d n i c z ą c y W y d z i a ł u Fi lo logicz­
nego W r o c ł a w s k i e g o T o w a r z y s t w a Naukowego, z a ł o ż y c i e l W r o c ł a w ­
skiego T o w a r z y s t w a Archeologicznego, a na koniec p r z e w o d n i c z ą c y 
W T r o e ł a w s k i e g o O d d z i a ł u Polskiego T o w a r z y s t w a L u d o z n a w c z e g o od­
d a ł c a ł ą s w ą niepoży i tą e n e r g i ę , czas i , niestety, zdrowie na u s ł u g i bu­
dowy w r o c ł a w s k i e g o o ś r o d k a naukowego. A p r z e c i e ż trzeba b r a ć pod 
u w a g ę , j ak d ł u g o we W r o c ł a w i u , zniszczonym o b l ę ż e n i e m w i o s n ą 1945 
г., p a n o w a ł y w a r u n k i z u p e ł n i e pionierskie , k iedy trzeba b y ł o j a k spod 
ziemi w y d o b y w a ć lokale, u r z ą d z e n i a , d r u k a r n i e — i ludzi , potrzebnych 
do ich o b s ł u ż e n i a . T o też wymien iony p o w y ż e j d ł u g i szereg g o d n o ś c i , 
s p r a w o w a n y c h p r z e z Z m a r ł e g o nie m a nic w s p ó l n e g o z n a s z ą p o l s k ą 
m a n i ą t y t u ł ó w , lecz oznacza racze j o i l e ż d ł u ż s z y k o r o w ó d trosk, wy­
s i ł k ó w i z a b i e g ó w , u w i e ń c z o n y c h z r e g u ł y p o m y ś l n y m w y n i k i e m . I jeś l i 
dzis iaj polskie ż y c i e n a u k o w e we W r o c ł a w i u normal izuje s i ę coraz bar­
dziej i coraz s z e r s z y m p ł y n i e korytem, to jest to w znacznej mierze za­
s ł u g ą tego, k t ó r y s p o c z ą ł j u ż na wiek i po ż y c i u nie z n a j ą c y m spoczynku 
na w r o c ł a w s k i m cmentarzu ś w . W a w r z y ń c a . 

N ie m a ł ą c z ę ś ć p r a c s w o i c h i w y s i ł k ó w w c i ą g u tych l a ł ostat­
nich p o ś w i ę c i ł J e r z y K o w a l s k i w r o c ł a w s k i e m u o d d z i a ł o w i Polskiego T o ­
w a r z y s t w a Ludoznawczego . Jak wiele z n im u b y ł o , odczuto tam w y r a ­
ź n i e po jego ś m i e r c i . Do- m a j ą c e g o s i ę u k a z y w a ć per iodyku etnogra­
ficznego « L u d o z n a w c a » n a p i s a ł jeden z ostatnich s w o i c h a r t y k u ł ó w pt. 
«Cień c z ł o w i e k a ) ) , o b f i t u j ą c y j a k zawsze w m y ś l i niepospolite, a p o c i ą ­
g a j ą c y i n i e p o k o j ą c y l i t e r a c k ą f o r m ą . N a d czymkolwiek bowiem p r a ­
c o w a ł , o d d a w a ł temu p r z e d s i ę w z i ę c i u wszystkie s i ł y i c a ł e serce, do­
k ł a d a ł wsze lk ich s t a r a ń , aby d o p r o w a d z i ć je do p o m y ś l n e g o k o ń c a . 
W takiej pracy s p a l i ł s i ę i o d s z e d ł p r z e d w c z e ś n i e , ale poza t r w a ł y m 
i r e a l n y m dorobkiem w postaci k s i ą ż e k napi sanych i ins lytucyj urucho­
mionych pozostanie po n im wspomnienie ducha, b o r y k a j ą c e g o s i ę nie­
strudzenie z p r z e c i w n o ś c i a m i , t k w i ą c y m i w m a r t w e j mater i i : mens 
agitans molem. 

Marian Plezia 
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Ś P . W A L E R I A N B A T K O 

W p a ź d z i e r n i k u 1947 r o k u z m a r ł w B u s k u - Z d r o j u W a l e r i a n 
Batko, z a s ł u ż o n y w y c h o w a w e a - o ś w i a t o w i e c , muzykolog i zbieracz pie­
śn i l u d o w y c h , ż o ł n i e r z w walce o n i e p o d l e g ł o ś ć . 

W y c z e r p a n y w o j n ą , p r z e ż y c i a m i o k u p a c y j n y m i , i n t e n s y w n ą p r a c ą 
p o w o j e n n ą , c i ę ż k i m i w a r u n k a m i m a t e r i a l n y m i ż y o i a w zniszczonej W a r ­
szawie , nie m i a ł czasu ani ś r o d k ó w l e c z y ć zadawnionej choroby. U m a r ł 
w p e ł n i ż y c i a , l i c z ą c 41 lat. 

U r o d z o n y 11. I V . 190G r . w M i c h a ł o w i c a c h , pow. M i e c h ó w , po 
u k o ń c z e n i u s z k o ł y powszechnej p o ś w i ę c i ł s i ę zawodowi nauczycie l ­
sk iemu. S e m i n a r i u m nauczycie lskie u k o ń c z y ł w B i a ł y m s t o k u . T a m roz­
w i n ą ł Swoje uzdolnienia muzyczne , d a j ą c s i ę p o z n a ć jako dobry bary­
ton, organizator i dyrygent c h ó r u s z e ś ć d z i e s i ę c i o o s o b o w e g o . O t r z y m a ł 
p o s a d ę nauczycie la s z k o ł y powszechnej w Lubl in ie , o d d a j ą c s i ę wycho­
w y w a n i u n a j m ł o d s z y c h i n a u c z a n i u ś p i e w u . J e d n o c z e ś n i e p r a c o w a ł 
w L u b e l s k i m Z w i ą z k u T e a t r ó w i C h ó r ó w L u d o w y c h w dziale m u z y c z ­
nym. P r o w a d z i ł i n w e n t a r y z a c j ę p i e ś n i l u d o w y c h lubelskich, p o c z ą t ­
k o w o dorywczo , p ó ź n i e j j u ż stale i systematycznie, jako pracownik 
o ś w i a t y pozaszkolnej w K u r a t o r i u m L u b e l s k i m w latach 1932—35. P r z e ­
n i ó s ł s i ę do G ł u c h o w a , pow. Skierniewice , na stanowisko w y c h o w a w c y 
o ś w i a t o w e g o i muzycznego w tamtejszym Uniwersytec ie L u d o w y m . Od 
r o k u 1936/37 b y ł nauczycie lem s z k o ł y powszechnej w W a r s z a w i e , gdzie 
u z u p e ł n i ł i p o g ł ę b i ł swe studia' muzyczne. W r o k u 1939 na w i o s n ę u k o ń ­
c z y ł W y d z i a ł Nauczyc ie l sk i P a ń s t w o w e g o K o n s e r w a t o r i u m Muzycznego 
w W a r s z a w i e . Obją ł k ierownic two d z i a ł u muzycznego w Instytucie T e a ­
t r ó w L u d o w y c h i sekretarstwo r e d a k c j i m i e s i ę c z n i k a « T e a t r L u d o w y » , 
w s t ę p u j ą c w ten s p o s ó b w ś c i s ł ą w s p ó ł p r a c ę z ideologiem teatru ludo­
wego J ę d r z e j e m Ciern iak iem. W tym okresie r o z w i n ą ł d z i a ł a l n o ś ć pu­
b l i k a c y j n ą , z a s i l a j ą c S w o i m i a r t y k u ł a m i r z e c z o w y m i lamy p r a s y o ś w i a ­
towej, muzycznej i teatralnej. W wojn ie 1939 jako rezerwi s ta d o s t a ł s ię 
do niewol i niemieckiej , z k t ó r e j u w o l n i ł s ię . B r a ł u d z i a ł w pracy kon­
sp iracyjne j n i e p o d l e g ł o ś c i o w e j w W a r s z a w i e , a po aresz towaniu Cier -
n iaka u k r y w a ł s i ę na p r o w i n c j i . W7 K o m a r ó w c e Podlaskie j pod R a d z y ­
niem b y ł k i e r o w n i k i e m s z k o ł y powszechnej , p r o w a d z ą c j e d n o c z e ś n i e 
tajne nauczanie i prace woj skowe w y Ba ta l i onach C h ł o p s k i c h . B r a ł 
czynny u d z i a ł w uwaln ian iu Lube l szczyzny od okupanta. Po weryf ika ­
cji zwolniony z o s t a ł z wojska w stopniu m a j o r a . P o uzyskan iu niepod­
l e g ł o ś c i z a ł o ż y ł p i e r w s z ą w Polsce S p ó ł d z i e l n i ę O ś w i a t o w ą w K o m a ­
r ó w c e Podlask ie j , t j . G i m n a z j u m Wiej sk ie , Uniwersy te t L u d o w y , k u r s y 
przygotowawcze dla nauczycie l i s z k ó ł powszechnych i tymi z a k ł a d a m i 
k i e r o w a ł , W roku 1945 p o w o ł a n y z o s t a ł do W a r s z a w y , gdzie we wzno­
w i o n y m L u d o w y m Instytucie O ś w i a t y i K u l t u r y o b j ą ł W y d z i a ł Mu-
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zyczny. W s p ó ł p r a c o w a ł z T o w a r z y s t w e m T e a t r u i Muzyki L u d o w e j . 
B y ł c z ł o n k i e m Komitetu redakcyjnego m i e s i ę c z n i k a « Р г а с а O ś w i a t o w a ) ) , 
r edaktorem d z i a ł u muzycznego w ((Teatrze L u d o w y m » , redaktorem 
((Repertuaru C h ó r ó w i Ork ie s tr T o w . T e a t r u i Muzyki L u d o w e j » . 

W y c i e ń c z o n y p r z e w l e k ł ą c h o r o b ą nerek i z ł y m i w a r u n k a m i m a ­
ter ia lnymi , u z y s k a ł miejsce w B u s k u - Z d r o j u , gdzie p r ó b o w a ł p o d d a ć 
s i ę k u r a c j i . T u t a j r o z p o c z ą ł s w ó j start ż y c i o w y od w y c h o w y w a n i a n a j ­
m ł o d s z e g o pokolenia i z a k o ń c z y ł go w p o ł o w i e drogi. 

N a p o d k r e ś l e n i e z a s ł u g u j e d z i a ł a l n o ś ć regionalna Batk i z okresu 
lubelskiego, p o ś w i ę c o n a gromadzeniu p i e ś n i i melodii l u d o w y c h o w a ż ­
nym znaczeniu dla teatru ludowego i etnografii Lube l szczyzny . Wszys t ­
kie wolne chwi le od p r a c y szkolnej : niedziele i ś w i ę t a , w a k a c j e — po­
ś w i ę c a ł pracy terenowej, z b i e r a j ą c d u ż y m a t e r i a ł p i e ś n i a r s k i . P r a c a ta 
m i a ł a p o c z ą t k o w o charakter dorywczy , p ó ź n i e j p r z e k s z t a ł c i ł a s i ę 
w s t a ł ą i s y s t e m a t y c z n ą , od czasu gdy jako p r a c o w n i k K u r a t o r i u m , 
z o s t a ł o d c i ą ż o n y od pracy szkolnej . W zbieraniu melodii p o s ł u g i w a ł 
s i ę w y ł ą c z n i e s ł u c h e m , z d o b y w a j ą c w tym k i e r u n k u olbrzymie d o ś w i a d ­
czenie, k t ó r e w p r z y s z ł o ś c i s p o ż y t k o w a ł . Obok prof. T a d e u s z a P r e j z n e r a 
z K a t o w i c , k t ó r y w pow. ł u k o w s k i m z e b r a ł ki lkaset p i e śn i , W a l e r i a n 
Batko n a l e ż y do g ł ó w n y c h m u z y k o l o g ó w folklorystyki lubelskiej. Ze­
b r a ł on m a t e r i a ł y tekstowe o b r z ę d o w e weselne z terenu powiatu lu­
belskiego, a z w ł a s z c z a w K r z c z o n o w i e , G a l ę z o w i e i Ś w i d n i k u , k t ó r e po­
s ł u ż y ł y m u p ó ź n i e j do wys tawien ia scenicznego « W e s e l a lubelskiego)) 
w inscenizacj i B r o n i s ł a w a Nycza . Batko z e b r a ł r ó w n i e ż m a t e r i a ł y etno­
graficzne do «kąpalv)) — u r o c z y s t o ś c i s o b ó t k o w y c h palenia ognia, k t ó r e 
w L u b e l s z c z y ź n i c p r a w i c już z a g i n ę ł y . Zebrany plon Batki w y k o r z y s t a ł 
k u r a t o r y j n y instruktor m u z y k i i ś p i e w u Józef C h m u r a , w y d a j ą c pod 
swoim n a z w i s k i e m dwie prace p o ś w i ę c o n e lubelskiej p i e ś n i ludowej . 
Obok u m i e j ę t n i e prowadzonej akc j i s p o ł e c z n e j , w y c h o w a w c z e j , arty­
stycznej i organizacyjnej o g ł a s z a ł druk iem zebrane przez siebie p i e ś n i 
oraz r ó ż n e a r t y k u ł y w czasopismach: ((Dziennik U r z ę d o w y K u r a t o r i u m 
O k r ę g u Szkolnego Lugelskicgoo, ( ( ś p i e w w S z k o l e » , « P o l s k a O ś w i a t a 
Pozaszkolna)), ((Teatr L n d o w y » , « Р г а с а O ś w i a t o w a » i inne. Oto nie­
k t ó r e a r t y k u ł y jego: « T c m a t y p r a c dla z a p i s u j ą c y c h m e l o d i e » ( P r a c a 
O ś w i a t o w a . 1947, nr 1): « M u z y k a L u d o w a » (Teatr L u d o w y , 1917, n r 
1—2); « L u b e l s k a p i e ś ń l u d o w a » ( P i e ś ń w Szkole, 1930. str. 131): «Z we­
sela lubelskiego)) (Teatr L u d o w y , 1947. nr 1—2), « K o m p a ! k a » , « к а р а -
la» — o b r z ę d s o b ó t k o w y ( t a m ż e , 1933, nr 8, P r a c a O ś w i a t o w a . 1946, 
nr 5); « D y n g u s — Ś m i g u s a ( W i c i . 1947, nr 13). 

O W a l e r i a n i e Ba Ice pisal i : L u b i c z - N y c z B. — P a m i ę c i Walerian; 1 , 
Ba tk i (z portretem), « Р г а с а O ś w i a t o w a ) ) , 1947, nr 10—11, str. 380—88; 
ś w i a t o ń ,1, — W a l e r i a n Batko, muzyk, w y c h o w a w c a , s p o ł e c z n i k i żoł­
nierz (z portretem). « T e a t r L u d o \ v \ » , 1917, nr 11—12, str. 511—43; 
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Szubzda W ł a d y s ł a w — W a l e r i a n Batko (14. 4. 1906—23. 10. 1947), « P o -
r a d n i k Muzyczny)), 1947, nr 8—9, str. 4—6; Т. K . — W a l e r i a n Batko, 
«Głos Nauczycielski)) , 1947, n r 20, str. 313; J . D . — W a l e r i a n Batko, 
« W i c i » , 1947, n r 48, str. 3. 

Henryk Zwolakiewicz 

L U B O R N I E D E R L E 

N i e ł a t w o b ę d z i e o c e n i ć d z i a ł a l n o ś ć n a u k o w ą L u b o r a Niederlego, 
g d y ż trzeba by p o s i a d a ć r ó w n ą m u w s z e c h s t r o n n o ś ć , r o z l e g ł o ś ć i g ł ę b i e 
wiedzy. B y i bowiem uczonym, p r a c u j ą c y m nie w jednej tylko dziedzi­
nie nauki . Preh i s tor ia , etnografia, antropologia, his toria , a nawet j ę z y -
znawstwo, oto dyscypl iny, k t ó r e u p r a w i a ł , k t ó r y c h z n a w c ą byi niepo­
ś l e d n i m . Ale nauki te u p r a w i a ł Niederle przez ca łe swe ż y c i e w p e w n y m 
ś c i ś l e o k r e ś l o n y m k ierunku . Wszys tk ie one s ł u ż y ł y mu dla jednego 
przede wszys tk im celu, dla jak najbardziej wszechstronnego poznania 
S ł o w i a ń s z c z y z n y . T o też d z i a ł a l n o ś ć n a u k o w ą L u b o r a Niederlego okre­
ś l ić m o ż n a j e d n y m s ł o w e m s 1 o wr i a n o z n a w с a, g d y ż byi n a p r a w d ę 
j e d n y m z naj lepszych z n a w c ó w S ł o w i a n , ich typu fizycznego, histori i , 
kul tury i j ę z y k a . P r z y tym, c h o ć g ł ó w n e jego za interesowania doty­
c z y ł y p r z e s z ł o ś c i , nie obce b y ł y mu zagadnienia S ł o w i a ń s z c z y z n y w s p ó ł ­
czesnej, w s p r a w i e k t ó r e j niejednokrotnie glos z a b i e r a ł . 

Urodzony 20 w r z e ś n i a 1865 r o k u w K l a t o v a c h . z w y k s z t a ł c e n i a 
filolog k lasyczny i antropolog, już w p ierwszej swoje j drukowanej 
pracy «О potfebe oddleni anthropologiekego p i i noye Muse u C e s k e m » , 
c ć a s o p i s Musea K r a l o s t v i Ć e s k e h o » , L X I I I , 1889, str. 275—285, wskazy­
w a ł k ierunek, w j a k i m p ó j d ą jego badania i za interesowania . N a l e ż y 
Ui z a z n a c z y ć , że a n t r o p o l o g i ę r o z u m i a ł Niederle nie tylko w znaczeniu 
f izycznym, ale tak, jak u p r a w i a n o ją w tym okresie czasu, to jest, jako 
n a u k ę , o b e j m u j ą c ą o p r ó c z strony fizycznej c z ł o w i e k a , jego k u l t u r ę , h i ­
s t o r i ę i p r e h i s t o r i ę . 

W roku 1893 w y s z ł a w P r a d z e p ierwsza praca Niederlego, k t ó r a 
i m i ę jego u c z y n i ł a znanym w szerokim ś w i e c i e uczonych E u r o p y . B y i o 
to « L i d s t v o у d o b ę pi'edhistorycke. se zvlastnim zretelem na zenie slo-
va,nske». K s i ą ż k ę p r z e t ł u m a c z o n o na j ę z y k r o s y j s k i , a w j ę z y k u pol­
skim u k a z a ł o s i ę obszerne streszczenie p i ó r a Ksawerego C h a m c a w rocz­
nika ch o ,Ś w i a l o w it a ». 

O d t ą d to studia Lubora Niederlego p o ś w i ę c o n e były coraz c z ę ­
śc ie j p r z e s z ł o ś c i S ł o w i a n . T r u d n o b y ł o b y o m a w i a ć te rozl iczne prace 
i przyczynk i , g d y ż sam tylko spis ich o b j ą ć by m u s i a ł stron k i lka . W y ­
niki swoich n i ezmordowanych p o s z u k i w a ń nad zagadnieniem s ł o w i a ń ­
sk im w r ó ż n y c h g a ł ę z i a c h nauki z a m k n ą ł Niederle w wie lk im syntc-
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tycznym dziele « S I o v a n s k ć S t a r o ż i t n o s t h ) . D z i d o to w d w ó c h c z ę ś c i a c h 
r ó w n o c z e ś n i e u k a z u j ą c y c h s i ę , o b j ę t o w c a ł o ś c i 7 d u ż y c h t o m ó w . W c z ę ­
ści h i s torycznej (4 tomy, Piraga 1902—1924) p r z e d s t a w i a Niederle po­
c z ą t k i S ł o w i a n j a k o c a ł o ś c i (tom I ) , n a s t ę p n i e losy S ł o w i a n zachodnich 
(tom I I ) , p o ł u d n i o w y c h (tom I I I ) i w s c h o d n i c h (tom I V ) w oparc iu 
o krytyczn ie r o z t r z ą s a n e ogromne m a t e r i a ł y prehis toryczne , historyczne, 
etnograficzne, .antropologiczne i j ę z y k o w e . C z ę ś ć d r u g a «Źivot s tarych 
S l o v a n u » (trzy tomy, P r a g a 1911—1925) daje p r z e g l ą d ku l tury S ł o w i a n 
na przestrzeni w i e k ó w . T o wie lk ie d z i e ł o Niederlego, z d u m i e w a j ą c e 
ogromem w ł o ż o n e j w nie p r a c y i e r u d y c j ą , s tanowi ś w i e t n y p r z e g l ą d 
m a t e r i a ł ó w i z a g a d n i e ń , d o t y c z ą c y c h S ł o w i a ń s z c z y z n y i z tego powodu 
jest n i eodzownym i p o d s t a w o w y m dla k a ż d e g o , fcto za jmuje s i ę j a k i m ­
ko lwiek tematem z w i ą z a n y m ze S ł o w i a ń s z c z y z n ą . 

Rzecz oczywista badania naukowe stale p o s t ę p u j ą n a p r z ó d i wie le 
z a g a d n i e ń p o r u s z a n y c h w dziele Niederlego — dotyczy to z w ł a s z c z a za­
gadnienia praojczyzny S ł o w i a n , co do k t ó r e g o k i lka razy z r e s z t ą zmie­
n ia ł Niederle p o g l ą d y — dzis iaj musi j u ż b y ć inaczej n a ś w i e t l a n e . Jed ­
n a k ż e «Slovanske S t a r o ż i t n o s ł b ) w badaniach nad p r z e s z ł o ś c i ą S ł o w i a ń ­
szczyzny b y ł y wydarzeniem j e d y n y m w swo im r o d z a j u i jak dotychczas, 
w c a ł o ś c i n i c z y m n i e z a s t ą p i o n y m . I przez d ł u g i e jeszcze lata, k a ż d y 
z nich k o r z y s t a ć b ę d z i e m u s i a ł . W i e l k i e s w o j e d z i e ł o u d o s t ę p n i ł Niederle 
nauce europejskiej s t r e s z c z a j ą c je w d w ó c h ł o m a c h w j ę z y k u f r a n c u ­
sk im (((Manuel de l'antiquite S l a v e » , tom I . «L'histoire», P a r i s 1923, 
tom I I . «La civilisation)), P a r i s 192(5). Mamy t a k ż e i w j ę z y k u po lsk im 
u p r z y s t ę p n i o n ą , niestety tylko d r o b n ą c z ę ś ć ( ( S t a r o ż y t n o ś c i S ł o w i a ń ­
skich)) (2 zeszyty tomu I.) w p r z e k ł a d z i e K s . C h a m c a (190(5—1910). 

P r z y okazj i w s p o m n i e ć tu n a l e ż y o d w ó c h jeszcze p r a c a c h Nie­
derlego w j ę z y k u po l sk im w y d a n y c h , n a p i s a n y c h dla ( (Encyklopedi i P o l ­
skiej)), w y d . Akad . U m . w K r a k o w i e dla tomu IV-tego p o ś w i ę c o n e g o 
p r z e s z ł o ś c i S ł o w i a n ( K r a k ó w 1912). Są to prace ( (Początk i kul tury s ł o ­
w i a ń s k i e j ) ) (s ir . 1—17) i ( (Najdawniejszy p o d z i a ł S ł o w i a n na s z c z e p y » 
(18—30) . 

Ca ły szereg p r a c Niederlego p o w s t a ł na marginesie ( (S taroży tno ­
ści S ł o w i a ń s k i c h ) ) . Z w a ż n i e j s z y c h w y m i e n i ć n a l e ż y takie j a k : «Antove», . 
« V p a d y S lovanu n a B a l k a n za vlady J u s t i n i a n o v y » , ((Pfihod Ć e h u a a r ­
cheologie)), « E i n Be i t rag zur Geschichte der sudslavischen W a n d e r u n -
g e n » , «О puvodu kul tury l u ż i c k e » , «K s lovanske kolonisace v Małe Asie 
a S y r i e v V I I — X stoletb). 

Studia nad p r e h i s t o r i ą S ł o w i a ń s z c z y z n y p r z e d s t a w i ł Niederle 
w osobnej k s i ą ż c e « R u k o v ć t ! s lovanske archeologie)) ( P r a g a 1931). Poza 
tym jest t a k ż e autorem p o d r ę c z n i k a archeologi i Czech opracowanego 
w s p ó l n i e z K. B u c h t e l ą « R u k o v e l ć e s k e archeologie)) ( P r a g a 1910), w k t ó -
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r y m d a ł zarys p r a d z i e j ó w Czech , s t a n o w i ą c y p o d s t a w ę do p r a c na­
s t ę p n y c h w tej dziedzinie. 

W i e l k i e są t a k ż e z a s ł u g i Niederlego j a k o organizatora w z a k r e ­
sie n a u k o w y c h b a d a ń archeolog icznych w C z e c h a c h . B y ł on z a ł o ż y c i e ­
lem i p i e r w s z y m d y r e k t o r e m P a ń s t w o w e g o Instytutu Archeologicznego 
(Statni Archeologicky Ustav) w P r a d z e , r e d a k t o r e m czasopism « O b z o r 
Praehistoryckyo) i « P a m a t k y a r c h e o l o g i c k e » , wreszc ie prezesem Insty­
tutu S ł o w i a ń s k i e g o . N i e m a ł e t a k ż e z a s ł u g i p o ł o ż y ł j a k o d ł u g o l e t n i p r o ­
fesor K a r o l o w eg o Uniwersy te tu w P r a d z e (1904—1928 k iedy p r z e s z e d ł 
na e m e r y t u r ę ) , k s z t a ł c ą c szereg w y b i t n y c h badaczy nie tylko czecho­
s ł o w a c k i c h . 

Wcabe p o k a ź n y jest dorobek Niederlego na polu etnografii cze­
skiej i s ł o w i a ń s k i e j . P o m i j a j ą c badania etnograficzne w y k o r z y s t a n e 
w ( ( S t a r o ż y t n o ś c i a c h S ł o w i a ń s k i c h ) ) n a p i s a ł c a ł y szereg p r a c z w i ą z a n y c h 
ś c i ś l e z e t n o g r a f i ą « B y t ludu vesn , i ckeho» , « C h a l u p a t v r d o ń s k a » , « К е г а -
m i k a v C e c h a c h , na Morave a u h e r s k e m S l o v a n s k u » , « C h a l u p a K o p a ń i -
ć a r s k a » , ((Slovenska v inna b u d a » , « D a s b ó h i n i s e h e Dorfhaus i n der 
Ausstellung)). I . « D e r bisherige Stand unserer F o r s o h u n g » . I I . «Zur Me-
thode der F o r s c h u n g » i inne, z w ł a s z c z a z w i ą z a n e z w y s t a w ą etnogra­
f i czną w P r a d z e w 1895 r o k u , k t ó r e j b y ł organizatorem. W s p ó l n i e z E . 
Albertem n a p i s a ł dla wyd . « D i e ó s ł e r r e i c h i s c h - u n g a r i s c h e Monarch ie 
in W o r t und B i l d » , « V o l k s k u n d e B ó h r n c n s » , « D e r p h y s i s c h e r Beschaf-
fenheit der B e v ó l k e r u n g » . B y ł wreszc ie Niederle j e d n y m z z a ł o ż y c i e l i 
Muzeum Etnograf icznego w Pradze . 

Z m a r ł jako s ę d z i w y 7 9 - c i o ł e t n i s tarzec 14 c z e r w c a 1944 г., o k r y ­
w a j ą c ż a ł o b ą cala n a u k ę s ł o w i a ń s k ą . Ż y ć jednak b ę d z i e w nauce s ł o ­
w i a ń s k i e j , g d y ż s w ą p r a c ą , s w y m i d z i e ł a m i w z n i ó s ł sobie pomnik aere 
perennius. 

Stefan Nosek 

V. .1. M A N S I K K A 

20 m a r c a 1917 z m a r ł w H e l s i n k a c h znany f iński folklorysta V i l j o 
Johannes Mans ikka . U r o d z i ł s i ę M a n s i k k a w W y b o r g u 7 p a ź d z i e r n i k a 
1884, w r. 1903 u z y s k a ł w tamte j szym l iceum m a t u r ę i t e g o ż samego 
roku z a p i s a ł s i ę na uniwersytet w He l s inkach . W r . 1905 u z y s k a ł sto­
p ień kandydata filozofii, w r. 1909 z o s t a ł l icencjatem, a w n a s t ę p n y m 
roku doktorem filozofii. W tym s a m y m r o k u z o s t a ł Mans ikka miano­
wany docentem folklorystyki s ł o w i a ń s k i e j i p o r ó w n a w c z e j a w r . 1927 
profesorem n a d z w y c z a j n y m folklorystyki p o r ó w n a w c z e j . 

Mans ikka p o g ł ę b i ł swe naukowe przygotowanie i r o z s z e r z y ł za­
kres wiedzy w czasie l i c znych p o d r ó ż y zagran icznych . Jeszcze jako 
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student, w latach 1 9 0 0— 0 9 , z w i e d z i ł on Rosje , A u s t r i ę i Niemcy a w r. 
1910 o d b y ł d ł u ż s z ą p o d r ó ż do Austriii. W p ó ź n i e j s z y c h latach p r o w a d z i ł 
badania w R u m u n i i , B u ł g a r i i , Dani i , J u g o s ł a w i i , G r e c j i , Polsce i p a ń ­
s t w a c h b a ł t y c k i c h . 

Ulubionym przedmiotom Mansikki w czasie s t u d i ó w uniwersy­
teckich b y ł folklor, k t ó r y s t u d i o w a ł pod k i e r u n k i e m ó w c z e s n e g o pro­
fesora folklorystyki f i ń s k i e j K a a r l e K r o h n a , ((szlachetnego w y c h o w a w c y 
oraz natchnionego nauczyc ie la i przewodnika* , j a k s i ę o n im p ó ź n i e j 
w y r a ż a ł . Mans ikka p r z y s w o i ł sobie wytyczne s z k o ł y K r o h n a , by je na­
s t ę p n i e p r z e s z c z e p i ć na teren s ł o w i a ń s k i e j fo lklorystyki , k t ó r e j s ię od­
da) niemal c a ł k o w i c i e . 

R o z l e g ł a i gruntowna z n a j o m o ś ć obcych j ę z y k ó w o t w o r z y ł a przed 
nim bogate, zgromadzone w a r c h i w a c h i r ó ż n o j ę z y c z n y c h d z i e ł a c h 
skarby wiedzy, w k t ó r y c h tylko niel iczni f ińscy uczeni umieli k o r z y s t a ć . 

W pierwszej o b i e c u j ą c e j r o z p r a w i e z r. 1900 pt. « D a s L i e d von 
Ogoi und I l o v a t i t s a » , czytanej poprzednio w S e m i n a r i o m Folk lorys tycz ­
nym w He l s inkach , Mans ikka zają ł s i ę w y j a ś n i e n i e m kompozycj i pew­
nej f i ń s k i e j p i e ś n i ludowej , u s t a l a j ą c j e d n o c z e ś n i e c iekawe paralele 
m i ę d z y tą p i e ś n i ą a r o s y j s k ą p o e z j ą l u d o w ą . W wydanej w dwa lata 
p ó ź n i e j pracy « Z i z u ć e n i j u z.agovo;rov» ( I Z Y . Otd. russk . jaz. i tdow, 1 3 ) 
z a p r e z e n t o w a ł s i ę Mans ikka jako dobry znawca rosyjskiej poezji m a ­
gicznej. 
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Zagadnieniu c z a r ó w i zamawia l i p o ś w i ę c o n a jest r ó w n i e ż obszerna 
r o z p r a w a doktorska Mans ikk i « U b e r russ ische Zauberformetn mit B e -
rucksicht igung der Biot- und V e r r e . n k u m g s s e g e n » (1919), ś w i a d c z ą c a 
m. in. o n iezwykle gruntownej z n a j o m o ś c i omawianego m a t e r i a ł u . 
S z c z e g ó l n i e b l i sk im autorowi i w y t y c z n y m dla jego da l szych zaintere­
s o w a ń o k a z a ł s i ę ś w i a t r o s y j s k i c h legend i apokry f i cznych pism. T o 
d z i e ł o Mans ikki spotikalo s i ę w ś r ó d zagran icznych uczonych ze spe­
cjalnie ż y w y m zainteresowaniem. 

B a r d z o w a ż n y m p r z y c z y n k i e m do b a d a ń r e l i g i o z n a w c z y c h jest 
p r a c a pt. « D i e Rel igion der Ostslaven. I. Q u e l ł e n » (1922). T o obszerne, 
niestety p r z e r w a n e na p ierwszej c z ę ś c i d z i e ł o za jmuje s ię , j a k z r e s z t ą 
w y n i k a z samego t y t u ł u , o c e n ą i k r y t y k ą ź r ó d e ł (nauki archeologiczne, 
dzieje p o g a ń s t w a w Ros j i , postanowienia k o ś c i e l n e , opisy obcych po­
d r ó ż n i k ó w itd.). R ó w n i e ż tu z a p r e z e n t o w a ł s i ę autor jako d o s k o n a ł y 
znawca l i teratury przedmiotu. Jego k r y t y k a i gruntowna ocena ź r ó d e ł 
s p o t k a ł a s i ę z n iemal powszechnym uznaniem. P o n i e w a ż , j a k wiadomo, 
w p ł y w mitologii l u d ó w s ł o w i a ń s k i c h o d b i ł s i ę na w i e r z e n i a c h l u d ó w 
l i ń s k i c h , przeto jest r z e c z ą z r o z u m i a ł ą , że wymien iona p r a c a posiada 
d o n i o s ł e znaczenie r ó w n i e ż dla badaczy folkloru f i ń s k i e g o . Wreszc i e 
historyczne i j ę z y k o w e problemy porusza Mans ikka w p r a c y z r . 1914 
pt. « ż y t i e A ł a k s a n d r a Nevskago. Razboc r e d a k c i j i t ekst» . 

D a l s z y m w a ż n y m p r z y c z y n k i e m w dorobku n a u k o w y m Mans ikki 
jest praca eLi tauische Z a u b e r s p r u c h e » (1923), owoc ż m u d n y c h i d ł u g o ­
letnich b a d a ń . Autor w p i ę k n y s p o s ó b u z u p e ł n i a tu zbiory i w y n i k i ba­
d a ń f i ń s k i e g o uczonego profesora A. l\. Niemi na polu fo lklorystyki po­
r ó w na wczej . 

W czasie s w y c h n a u k o w y c h p o d r ó ż y do R o s j i z a j m o w a ł s i ę Man­
sikka r ó w n i e ż zbieraniem p r ó b e k rosyjsk ie j t w ó r c z o ś c i ludowej , g ł ó w ­
nie z p ó ł n o c n e j Rosj i . C z e ś ć tych zbiorów- o p u b l i k o w a ł n a s t ę p n i e w' pracy 
«Zago\0 ' i - \ P u d o ż s k a go u ć z d a Oleneckoj guberni i» (Sbornik Fi lo logicky, 
P r a h a 192(i). Rosyj sk ie j filologii są p o ś w i ę c o n e r o z p r a w y : « 0 govorr 
senkurskago u e z d a » (1912), « G o v o r Grjazoveckago u e z d a » (1912) oraz 
Zainet.ki o govoro Nikol'skago u e z d a » (1911). Nie b y ł a mu wreszc ie obca 
rosyjska l i teratura p i ę k n a , o czym ś w i a d c z ą liczne a r t y k u ł y do encyklo­
pedii oraz odczyt « 0 o s o b o w o ś c i i ś w i a t o p o g l ą d z i e Antoniego Cze­
chowa)). W ostatnich latach swego ż y c i a p r a c o w a ł Mans ikka nad dzie­
jami l i teratury rosyjsk ie j , k t ó r y c h p ierwsza c z ę ś ć z o s t a ł a u k o ń c z o n a tuż 
przed ś m i e r c i ą autora. 

Z roku n a rok z w r a c a ł Mansikka coraz w i ę c e j uwagi n a f iński 
folklor. Z w ł a s z c z a mocno go p o c i ą g a ł a dziedzina c z a r ó w i zamawia l i . 
Z tego zakresu p o c h o d z ą liczne studia, umieszczane w p i s m a c h « S u o n ń » 
i «Yiritta ja» oraz w roczniku T o w a r z y s t w a K a l e w a l i . N i e k t ó r e w y k r y t e 
przez autora analogie z folklorem s ł o w i a ń s k i m r z u c i ł y d u ż o nowego 
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ś w i a t ł a na problemy f ińsk ie . S p o ś r ó d p r a c o f i ń s k i m folklorze na c z o ł o 
w y s u w a s i ę « lnke.r in l i e k k u l a u l u i s t a » (O ingermanlandzk ich k o ł y s a n ­
k a c h , 1932), n a w i ą z u j ą c a do p r a s t a r y c h k o ł y s a n e k z i n n y c h t e r e n ó w 
etnicznych. 

W k r a j u p r a c o w a ł M a n s i k k a z oddaniem s ię w r ó ż n y c h nauko­
w y c h s towarzyszen iach , m. in . b y ł c z ł o n k i e m F i ń s k i e j A k a d e m i i U m i e ­
j ę t n o ś c i , w p a r ę lat p r z e d ś m i e r c i ą z o s t a ł w y b r a n y r e d a k t o r e m ser i i 
A k a d e m i i ((Folklore Fe l lows Communications)) , ponadto b y ł j e d n y m 
z z a ł o ż y c i e l i i w s p ó ł p r a c o w n i k i e m pisma ((MiMeilungen des V e r e i n s 
fur f innische Y o ł k s k u n d e » . S p o ś r ó d obcych towarzys tw n a u k o w y c h , 
k l ó r c go p o w o ł a ł y na swego c z ł o n k a , n a l e ż y tu w y m i e n i ć O d d z i a ł d ia ­
lektyczny L e n i n g r a d z k i e j A k a d e m i i U m i e j ę t n o ś c i , moskiewskie O b ś ć e -
stvo ljuhitelej •antropologii i etnografia, Riusskoe g e o g r a f i ć e s k o ' obScestvo, 
ArchangcTskoe oibscestvo, wreszc i e p r a s k i S lovansky tistav. 

P r z e b y w a j ą c c z ę s t o za g r a n i c ą M a n s i k k a nie tylko n a w i ą z y w a ł 
osobiste kontakty naukowe, lecz r ó w n i e ż i n f o r m o w a ł zainteresowane 
kola o n a u k o w y c h o s i ą g n i ę c i a c h swego k r a j u . D o d a j m y ponadto, ż e 
bra l on u d z i a ł w Z j e ź d z i e Wschodn ioeurope j sk i ch H i s t o r y k ó w w W a r ­
szawie w r . 1927, na k t ó r y m w y g ł o s i ł odczyt «L'etat aetuel des etudes 
historiques en F i n ł a n d e w . 

Naj lepsze prace M a n s i k k i p o c h o d z ą z p i e r w s z y c h p a r u d z i e s i ą t ­
ków 7 jego n a u k o w e j d z i a ł a l n o ś c i . W p ó ź n i e j s z y m okresie z powodu nad­
w y r ę ż o n e g o z d r o w i a nie b y ł on w stanie d o k o ń c z y ć wie lu r o z p o c z ę ­
tych prac , m. in. o g ł o s z e n i a d r u k i e m e s t o ń s k i c h f o r m u ł e k z a m a w i a ń 
oraz l i cznych p r z y c z y n k ó w do histori i l i teratury. Jeś l i z w a ż y m y , że 
k a ż d e takie r o z p o c z ę t e studium b y ł o u Mans ikki poprzedzone d ł u g o t r w a ­
ł y m i i ż m u d n y m i p r a c a m i p r z y g o t o w a w c z y m i , to stanie s i ę j a s n y m , że 
przedwczesna ś m i e r ć M a n s i k k i s tanowi dla f i ń s k i e j nauk i w i e l k ą s t r a t ę . 

M a n s i k k a byl c z ł o w i e k i e m ż y w y m , energicznym, w ż y c i u codzien­
n y m c e c h o w a ł o go w e s o ł e usposobienie i optymizm. W stosunkach to­
w a r z y s k i c h , od k t ó r y c h bynajmnie j nie s t r o n i ł , b y ł on lubiany dla swego 
b e z p o ś r e d n i e g o i szczerego h u m o r u , a jako naukowiec u c h o d z i ł za z r ó ­
w n o w a ż o n e g o ' i obdarzonego g ł ę b o k ą w i e d z ą . Zgon M a n s i k k i jest do­
t k l i w ą s t r a t ą nie tylko dla uniwersytetu w He l s inkach , lecz r ó w n i e ż 
dla s ł o w i a ń s k i e j folklorystyki , p o n i e w a ż nie ł a t w o b ę d z i e z a p e ł n i ć miej ­
sce, o p r ó ż n i o n e przez Mans ikke . 

Sulo Haltsone.n, Hels inki . 




